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„WSZYSTKO JEST PIĘKNE, CO Ml SIĘ PODOBA". 

O WYROBACH Z GROCHU, MAKU, RYŻU I SŁOMY 

MARII PIELUSZCZAK 

U r o d z i ł a s ię 5 lutego 1923 r. w T u l i g ł o w a e h , niedaleko 
L w o w a . Rodzice m i e l i gospodarstwo rolne. Siedem la t chodz i ł a 
do szko ły . U k o ń c z y ł a j ą w 1936 r. L u b i ł a w ó w c z a s r y s o w a ć , 
a jej obrazki wieszano w szkole no. ś c i a n a c h . Masz ta len t ! m ó w i ł 
nauczyciel, p r o p o n o w a ł nawet ojcu, b y się dalej u c z y ł a , a łe nie 
b y ł o po t emu w a r u n k ó w . Trzeba b y ł o p o m a g a ć w gospodarstwie, 
k r o w ę p a ś ć . . . N o i całe życie pracuje, ale gdy t y l k o m a czas zaj­
muje się s z t u k ą . ,,Jestem a r t y s t k a " m ó w i o sobie z s a t y s f a k c j ą . 

Od m a t k i n a u c z y ł a się w y p l a t a ć wieńco ze s ł o m y , h a f t o w a ć 
i w y s z y w a ć ko ra l ami gorsety, b l u z k i , s p ó d n i c e i zapaski, p i s ać 
p isanki , r o b i ć ozdoby choinkowe, p a j ą k i . To umie j ę tnośc i rozwi ­
nę ła jeszcze po wojnie . W 1945 r. w y j e c h a ł a , w ramach repat r iac j i , 
,,na Z a c h ó d " , a w t r z y la ta p ó ź n i e j o s i ad ła wraz z m ę ż e m w Goś-
c i m i u (woj . gorzowskie), gdzie mieszka po dz iś dz ień . ,,Po przy­
jeźdz ie — pisze c h c i a ł a m p o d t r z y m a ć n a s z ą t r a d y c j ę i zwyczaje 
ludowe, dlatego też b r a ł a m u d z i a ł w r ó ż n y c h teat rzykach oraz 
u r o c z y s t o ś c i a c h d o ż y n k o w y c h , eo z resz tą do dzisiaj rob ię . B r a ł a m 
u d z i a ł w l icznych konkursach na s z t u k ę l u d o w ą w (. . .) , na d o w ó d 
czego m a m d y p l o m y i różne odznaczenia j ak „ Z a s ł u ż o n y Dzia łać? 
K u l t u r y " , „ O r d e r Serca M a t k o m W s i " , „ Z a zas ług i w rozwoju 
miasta Drezdenka" . Poza t y m Muzeum w Zielonej Górze zaku­
pi ło moje prace. W y k o n y w a ł a m również szopki B o ż o n a r o d z e ­
niowe dla Muzeum w M i ę d z y r z e c z u . Na l eżę do zespołu ludowego 
przy M i ę d z y o r g a n i z a e y j n y m O ś r o d k u K u l t u r y w Drezdenku, 
dla k t ó r e g o w y s z y w a ł a m 12 go r se tów. M o i m wnuczkom również 
w y s z y ł a m gorse ty" 1 . 

Niestrudzenie kon tynuuje t radycjo wyniesione jeszcze 
r. domu. Ś p i e w a stare i nowo piosenki , t o t e ż z a p r a s z a j ą j ą na 
i o ż y n k i wiejskie, wo jewódzk i e , uczy tego, eo umie — młodz ież , 
przede wszys tk im jednak znana jest ze swych w i e ń c ó w i kompo­
zycji , wykonanych ze s ł o m y i grochu. W i e ń c e jej zawsze cieszą 
się uznaniem, z a r ó w n o na d o ż y n k a c h kośc i e lnych , j ak i p a ń s t w o ­
wych. K i l k a razy z d o b y w a ł a za nie 1 miejsca na p r z e g l ą d a c h 

wo jewódzk ich . Stara się , aby k a ż d y z wieńców b y ł i nny . „ M a m a 
moja nie rob i ł a t a k i c l i w i e ń c ó w j ak j a , choc iaż wiele u m i a ł a 
z rob ić , pisze o sobie w l i ś c i e 2 . 

Jest energiczna, pracowita , p e ł n a i n i c j a t y w y . To , co r o b i , 
powszechnie s ię podoba, z a m a w i a j ą u niej i k u p u j ą herby, 
szopki, modele zamku, kośc io ła . W y k o n u j e je z ziarenek grochu, 
m a k u , r y ż u i s ł o m y . Nie m a w ą t p l i w o ś c i , że s ą t o rzeczy p i ę k n e 
i ludowe. 

To herb biskupa, o b j a ś n i a , k s i ą d z mnie p ros i ł no i r o b i ę . 
Tło z m a k u , baranek z r y ż u . (...) W z ó r r y s o w a ł a m z m a l e ń k i e g o . 
Osiem b a r a n k ó w w y r y s o w a ł a m zanim jednego d o p a s o w a ł a m . 
Biskupa też n a r y s o w a ł a m . N a dykcie . Teraz m u s z ę jeszcze 
rob ić wieniec na d o ż y n k i wo jewódzk ie . Szkic sama z r o b i ł a m , 
d a ł a m S K R - o w i w Drezdenku. Muszę d r u t y zeszwejsować . 
Wieniec będz i e t a k i : met r wysok i , o s i emdz i e s i ą t c e n t y m e t r ó w 
szeroki, w ś r o d k u orzeł , po tem has ło i napis — S K R Drezdenko. 
Na dole kosz z owocami. I s łoneczn ik i t eż b ę d ą . " 3 

Małe szopki r o b i „ d l a swoich" oraz znajomych, natomiast 
dużo na wys tawy do muzeum w Zielonej Górze , do Między rzecza , 
do D o m u K u l t u r y w Strzelcach K r a j e ń s k i c h . W y k o n a ł a t eż 
k i l k a model i z a m k ó w i kośc io łów. „ K o ś c i ó ł " jest, j a k przypuszcza, 
na Plebani i w Trzebiczu, natomiast zamek s p r z e d a ł a p rywa tne j 
osobie. 

W y m y ś l a nowo sposoby zdobienia, k t ó r o jej „ p a s u j ą " do 
tematu . „ J e ś l i chodzi o w y r o b y z fasoli i t p . , to zaczę łam je rob i ć 
sama z siebie od r o k u 1945" — pisze w l i ś c i e . 4 K i e d y p o s t a n o w i ł a 
z rob ić zamek z w i e ż y c z k a m i , p o s a d z i ł a b i a ł ą i c z e r w o n ą fasolę , 
p o n i e w a ż chc i a ł a , aby zamek m i a ł b ia ło ś c i any z czerwonymi 
o b w ó d k a m i . „ W i e ż y c z k i ś c i b i a s t e . t a k i m i się w oczach t r o i . 
W i e ż a w y ż s z a , w i e ż y c z k i , a na dole szeroki. Bo ja co p o m y ś l ę , 
eo zechcę , to so z r o b i ę ! (...) W i e ż ę B r a n i b o r s k ą m i a ł a m z grochu. 
Przyjechal i znad jeziora i s p r z e d a ł a m . D o Zielonej G ó r y na w y ­
s t a w ę d a ł a m p a r ę l u b u s k ą , ale mysz z jad ła . T r o c h ę m i się ża l 



zrobi ło , bo jakie to ś l iczne b y ł o ! Najgorzej z f rakiem u ch łopa 
'i. tej pary. Mysz c a ł k i e m z jad ła . Z k łos i .ów b y l . Ale ja i o jeszcze 
doloiuC, 

C h ę t n i e wy jeżdża do Zielonej G ó r y , Drezdenka, gdzie t y l k o 
się da. Może t r o c h ę zazd rośc i m ę ż o w i , k t ó r y jako marynarz 
na kont r to rpedowcu „ B ł y s k a w i c a " ob jecha ł w czasie wo jny 
k a w a ł ś w i a t a . D z i ę k i m ę ż o w i , k t ó r y jest w Z B O W i D z i e , b y ł a na 
wycieczce w Szczecinie. „ Z a m e k w i d z i a ł a m , opowiada, i ż a r n a 
i k o ł y s k ę w muzeum. Bo j a ciekawa jestem, wszędz ie c h c i a ł a b y m 
b y ć . W K o ł o b r z e g u p o ś p i e w a l i m y , w morze r z u c i l i k w i a t y . 
A jakie piosenki umiem. W y m y ś l i ł a m na d o ż y n k i (...) N a d o ż y n k i 
t r ak to r ze s ł o m y z r o b i ł a m . A j ak się wszys tk im p o d o b a ł ! Snopo-
w i ą z a ł k ę też z r o b i ł a m . Ze s łomy . T u na zd jęc iu s to ję z „ k o g u t e m " . 
K o g u t pierzasty, z j ę c z m i e n i a , siedzi w s ł o m i a n y m koszyku. 
A j a w gorsecie. Sama w y s z y w a ł a m k o r a l i k a m i . Tak sama w y ­
m y ś l ę , a potem k o l e ż a n k i z a w o ł a m . Niech p o p a t r z ą . (...) Bo j a 
i gorsety wyszywam i obrusy. K r z y ż y k a m i . P i sank i , też p i szę . 
Najgorzej to u m i e ć wszystko. Zeby jedno! ale wszystko r o b i ę . 
A r t y s t y c z n i e " 6 . 

P y t a m , eo jej się podoba. „ D l a mnie wszystko jest p i ę k n e , 
co m i się podoba, prawdopodobnie m a m dobry gust (to nie t y l k o 
moje zdanie). W domu niejedno c h c i a ł o b y się m i e ć , t y l k o nie 
zawsze s t a ć cz łowieka na to . Renta za m a ł a , a wcześnie j m u s i a ł a m 
dzieciom d a ć w y k s z t a ł c e n i e . Ś c i a n y w pokojach m a m pokry te 
t a p e t ą , co z r e s z t ą sama w y k o n u j ę . Po pros tu p o t r a f i ę wszystko 
sama z r o b i ć ! " 7 

K i m jest Mar i a Pieluszczak ? T w ó r c z y n i ą l u d o w ą ? Uzdol ­
n i o n ą a m a t o r k ą ? N i e w idzę potrzeby rozwodzenia s ię na ten 
temat . Zapewne jej kategorie p i ę k n a nie b ę d ą s ię p o k r y w a ł y 
z t y m i , k t ó r e p r z y j m u j ą etnografowie, a i w y r o b y m o g ą b u d z i ć 
z a s t r zeżen i a . Ale taka jest w ł a ś n i e prawda, t a k ą jest wspó łczesna 
t w ó r c z y n i ludowa, t w ó r c z y n i nie „ c e p e l i o w s k a " , nie p r a c u j ą c a 
dla m u z e ó w . 



Danuta Ka l inowska-K łos iewicz 

„ G d y wiele ludz i gvornudzi się na śp i ewy 
t a ń c e i św ię towan ie , zdarza się czasom coś 
dziwnego. Ludzio p r z e s t a j ą już t a ń c z y ć a jed­
nak ton i ów t a ń c z y dalej, wc iąż t a ń c z y . Nie 
je, nie śp i , nio odpoczywa. Owlada n i m sza­
l eńs two t a ń c a " . 

(Ti ieod", ; ' Kroeber. Sza l eńs two t a ń c a ) 

OBRZĘD SOBÓTKOWY. 

TANIEC W ASPEKCIE SYMBOLIKI RUCHU OBROTOWEGO 

Wiek X V : 

„ T o igrzyska obchodzili rozpustnie śp i ewan iom i rozwiąz łymi 
m c h y , niekiedy klaskaniem, w y k r ę c a n i e m się l u b i e ż n y m i i n n ą 
swawolą w p iośn iach , igraszkach i sp rośnych roz rywkach" . 

Jan D ł u g o s z . Dziejów polskich ksiąg 12, przek). Meche-
r z y ń s k i e g o , 1867, I , s. 40 

s ta rk i i dz iewki nie o d d a j ą się mod l i tw ie , b y s t a ć się godnymi 
p rzy j ęc i a ducha Św., lecz — o boleści — w owych dniach prze­
znaczonych na r o z m y ś l a n i a , zb i e r a j ą się s ta rk i i dz iewki nie 
do kośc io ła , nie b y się m o d l i ć , lecz na t a ń c e , nie b y w s p o m i n a ć 
Boga, lecz d i a b ł a , mianowic ie : i s a j a - ł ado , i l e l i - j a j a" . 

kaznodzieja Jan z Miechocina, rok 1426, cy t . za J . K r z y ­
ż a n o w s k i , Historia literatury polskiej, Warszawa 1064, 
s. 36 

W i e k X V I : 

„ P r z e t o ono poganki świeci ły jej I o ziele, i gdy jej dz ień św iącano , 
wieszali po domach, drugie sic n i ą opasowaly; a to czyn i ły 
dwudziestego dnia i czwartego ks iężyca czerwca, u nas dz ień 
ś. Jana; t a m też w nocy ognie pal i ły , t a ń c o w a ł y , śp iewa ły , 
d i ab łu cześć i m o d ł y c z y n i ą c ; togo obyczaju p o g a ń s k i e g o do 
tych czasów w Polszczę nie c h c ą opuszczać , ofiarowanie z !>\ l icy 
czyn iąc , wieszając po domach i opasu j ąc się nią,, czyn ią sobót k i , 
p a l ą c ognio, krzesząc- je deskami, śp i ewa jąc p i e śn i , tańcując ' , 
aby by ła prawa świę tość diabelska; t a m ż e śpiewają diabelskie 
p ieśn i plugawe, t a ń c u j ą c , a d i abe ł t eż skacze, raduje sic, żc 
m u krześc i jan ie c z y n i ą mod łę a chwa łę , a o miłego Boga nie 
d b a j ą , a lbowiem dzień ś. Jana wie śn i aków przy chwale miłego 
Boga ż a d n e g o nie będz i e , a około sobó tk i wszyscy będą. czynić 
rozmaite z łośc i" . 

.Marciu z U r z ę d o w a , rok 1562. Herbarz polski... K r a k ó w 
1595, s. 31—32. Por. J . K r z y ż a n o w s k i , sobótka [ w : ] 
Slotrnił: folkloru polskiego Warszawa, 1(165, s. ,'180—383 

„ D z i e ń ś. Jana byl icą się o p a s a ć , a całą noc około ognia s k a k a ć . . . 
t oć też n i e m a ł e uczynki mi łos ie rno . A t am najwiętszc. czary, 
b ł ę d y na ten czas s i ę d z i e j ą " . 

M . Re j , Postylle, w y d . K.. Górsk i i W . Kuraszkiewiez, 
W r o c ł a w 1965 

W i e k X V I I : 

„ W dz i eń ś. Jana, gdy się już dobrze zmie rzch ło , wyszl i niespo­
dzianie Jezuici , w kośc ie lne stroje ubran i , przy odgłosie d z w o n ó w 
i świe t l e pochodni i uda l i się za miasto, gdzie rozniecone ognie 
i p łoche skoki m i e s z k a ń c ó w p r z y p o m i n a ł y dawne p o g a ń s t w a 
o b r z ą d k i . Niespodziewany w i d o k okaza łe j procesji i szanowa­
nych powszec łmie k a p ł a n ó w w z r u s z y ł m i e s z k a ń c ó w , k t ó r z y 
natychmiast rozbiegl i się do d o m ó w i o d t ą d nieprzystojnej 
zaniechali zabawy". 

Sobótki w mieście Wałczu w XVII wieku, w g k r o n i k i 
OO. J e z u i t ó w [ w : ] E . R a c z y ń s k i , Wspomnienia Wielko­
polski, P o z n a ń 1842, t . 1, s. 89, cy t . za B . J . K . z Gniezna, 
„ L u d " , t . X T , s. 183 

„ J a n Ś w i ę t y Chrzciciel prz3'szeclł. W i ę c p a l ą S o b ó t k i . 
A wkoło nie j . śp i ewa jąc , s k a c z ą wiejskie m ł ó d k i . 
Nie znoście t ych zw ycza jów ! Co nas z w i e k ó w dosz ło 

I w lekiem sic u s t a ł o , trzeba, by w wiek p o s z ł o " , 

Jan G a w i ń s k i , Dnorzanki..., 1664, cy t . za J . St. B y s t r o ń , 
Dziije obyczaju w dawnej Polsce, t . I I , s. 64 

..Wszyscy na rozpust, jako wyuzdan i 
I d ą by l i cą w p o ł y przepasani. 
Świe rkowe drzewa zapalone t rzeszczą . 
D u d y z b ą k a m i jak co złego w r z e s z c z ą : 
Dziewki muzyce po sze lągu da l i 
Ażeby skoczniej w b ę b e n p r z y b i j a l i " . . . 

fragment poetyckiego opisu s o b ó t k i z X V I I w . , cy t . za 
B . J . K . z Gniezna, Materiały hist., L u d , t . X I , s. 183 

Wiek X V I I I : 

„ P o zachodzie s łońca n a k ł a d a l i ognia na ul icach ludzie tu te js i , 
a insi , jako to niewiasty i dz i ewczę t a , po domach swoich, przez 
k t ó r e s k a k a ł y i śp i ewa ły . . . Wszędz ie widzę po c a ł y m chrześc i ­
j a ń s t w i e diał iel porozsiowal swoje nasienie t akowych Bogu 
o m i e r z ł y c h s u p o r s t n y i . E x opposite zaraz gospody mojej , w ogro­
dzie s ą s i e d z k i m , wzniec i ły sobie kobie ty i dz iewki og ień , przez 
k t ó r y pierwej s k a k a ł y , a potem t a ń c o w a ł y z ustawieznem śp ie -
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I I . 1. Wojciech Gerson, Sobótka, repr. za „ T y g o d n i k I l u s t r o w a n y " 
1866 (1), 301 

waniem. . . i nie pierwej p r z e s t a ł y , aż wtenczas k i e d y m pos ia ł 
cz łowieka mego, ż e b y już z a n i e c h a ł y tego ś p i e w a n i a , dla k t ó r e g o 
n ie m o g ł e m pójść s p a ć ' . 

Diariusz p o d r ó ż y Fil ipa. Or l i ka , z r ę k o p i s u t ł u m . F . 
R a w i t a - G a w r o ń s k i , „ L u d " t . V , 1893, z. 2, s. 170. F i l i p 
O r l i k (ur. 1672) — pisarz wojskowy Jana Mazepy hetmana, 
U k r a i n y . 

, , W wigi l ją św. Jana Chrzciciela po nieszporach, a czasem twar­
d y m zmrokiem, po miastach i wsiach rozpalal i spory og ień na 
ul icach, k t ó r y zwał się s o b ó t k ą , przez k t ó r y młodz ież obojej 
p ł c i , na jwięce j a t o l i m ę s k i e j , s k a k a ł a . Ten zwyczaj, gorszy 
daleko od dyngusu, w ś r e d n i c h la tach Augusta I I I już b y l ko­
n a j ą c y m , p rzy k o ń c u zaś la t jego wcale u s t a ł , dozorem surowym 
m a r s z a ł k a wielkiego koronnego w Warszawie n a j p r z ó d , a za 
p r z y k ł a d e m warszawskim, s k ą d się i zło i dobre zwyczaje po 
k r a j u roz l ewa ły , wszędz ie w y t ę p i o n y , jako złe s k u t k i s p r a w u j ą c y , 
j uż to w p o ż a r a c h b u d y n k ó w z s o b ó t k i zapalonych, już w oso­
bach s k a c z ą c y c h s o b ó t k ę , k t ó r e nieraz, ile przy g ę s t y m d y m i e , 
s k a c z ą c naprzeciw siebie i u p a d a j ą c w ogień , r a z i ł y sobie p ł o ­
mieniem oczy, twarze, ręce i nog i , mianowicie bose, albo u kobiet 
u spodu nieopatrzone; osobliwie k i e d y ch łopcy , k t ó r y c h kaduk 
miesza do k a ż d e j swawolnej kompan j i , klucze prochem pona-
bijane lub też ł a d u n k i z prochem nieznacznie w ogień rzucal i . 

Te w y s a d z a j ą c og ień do g ó r y i h u k niespodziewany c z y n i ą c , 
na jczęście j d a w a ł y p r z y c z y n ę , że s k a c z ą c y p r z e l ę k n i o n y , lub 
też w wysadzonych g łown iach uplatany, u p a d ł w ogień , za n i m 
r o z p ę d z o n y d rug i i t rzeci , k t ó r z y n i m się podn i e ś l i , tymczasem 
b ę d ą c y na spodzie dobrze sobie p rzyp iek l i pieczeni". 

J . K i t o w i c z , Орт* obyczajów i zwyczajów za panowania 
Augusta III, K r a k ó w 1925, s. 363—364 

W i e k X I X 

„ T u ż za ws ią r o z p o c z y n a ł się dworski ugór , k t ó r y g ł ę b o k i m 
w ą w o z e m łączył się ze w ! sią; zwykle o tej porze cichy i ciemny, 
bo wysokiemi ś c i a n a m i n i edopuszcza ł nawet do ś r o d k a swego 
bladych promieni ks iężyca , dziś nagle ożył t ł u m i o n ą r o z m o w ą 
p o s t ę p u j ą c y c h dzkrwczyn.. . I zbiw rszy się w k u p k ę , tupaniem 
t y l k o n ó g p r z e r y w a j ą c milczenie wucczoru, w y b i e g ł y z w ą w o z u 
i z w r a c a j ą c s ię w bok od drog i , p r z y s t a n ę ł y dla za łożenia ogniska. 
T a m okręc iwszy s łomą wysoki t y k , wdtopywaly go w z iemię , 
a n a o k o ł o u k ł a d a ł y stos chrustu i drzewa (1). 

. . . dz iewki k lęcząc f o r m o w a ł y ko ło i d o t y k a j ą c się prawie 
g łową jedna drugiej , w s p ó ł n e m dmuchaniem.. . m i a ł y w y d o b y ć 
z t l e j ą c y c h iskier. . . upragniony p ł o m i e ń . 
. . . b i o r ą również dwa k a w a ł k i drzewa — twardszy i mię i . szy , 
i za p o m o c ą tarcia w y w o ł u j ą ś w i ę t y og ień , k t ó r y n a l e ż y ca ły rok 
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p r z e c h o w y w a ć ; z jego pomocą, z a p a l a j ą stos... (2). 
. . . Wszystkie u j ą w s z y się za ręce okol i ły og ień . . . i gdy p ł o m i e ń 
bucha, z t rzaskiem w y r z u c a j ą c w górę d o g o r y w a j ą c e l iście i pop ió ł 
z pa l ące j s ię b y l i c y , one jedna za d r u g ą , p r z e s u w a j ą s ię j a k 
b ia ł e m a r y nocne ko ło ognia. 

K o ł o Sanoka d z i e w c z ę t a w bia,łe suknie ubrane i przystrojone 
w wieńeo , śp i ewa ją p i e ś n i i t a ń c z ą kolo ognia.. . (3). 
. . . Gdy d z i e w c z ę t a śp i ewa ją , ciekawsi ze ws i , i starzy i m ł o d z i , 
zwabieni ogniom i daloko r o z c h o d z ą c y m się ś p i e w e m , zaczę l i . . . 
s chodz ić s ię na miejsco u r o c z y s t o ś c i . Dos t r zeg łe ś t a m m i ę d z y 
n i e m i i k i l k u gospodarzy starszych, ja,k j e d n ą r ę k ą oparci na 
k i j ach , a d r u g ą włożoną m a j ą c za k a m i z e l ę , p rowadz i l i u r y w a n ą , 
p o w a ż n ą m i ę d z y s o b ą r o z m o w ę . Z drugiej s t rony ognia,, bliżej 
jednak dziewczyn, s p o c z y w a ł o k i lkunas tu m a ł y c h c h ł o p a k ó w , 
p rzy tu lonych w bruzdach do ziemi, k t ó r z y p o d n o s z ą c nad zagon 
rozczochrane g łówki , s łal i wzrok ciekawy prosto do ogniska... 
Cokolwiek dalej , za gospodarzami r o z m a w i a j ą c y m i w wąwoz ie 
s t a ło k i l k u r ześk ich p a r o b c z a k ó w , zak ry tych do p o ł o w y cieniom 
jogo i k rzakami , k t ó r z y n i edos t r zożon i , mog l i wszystko widzieć 
i s łyszeć . . . 

W powiecie g o r l i c k i m . . . ch łopcy w y c h o d z ą na w z g ó r z a , gdzie 
się p a l ą s o b ó t k i , i k a ż d y trzaska z bicza tak d ł u g o , j a k d ługo 
się og ień p a l i (4). 
. . . D z i e w c z ę t a c iągle t a ń c z y ł y . . . , a b u c h a j ą c y og ień o d z n a c z a ł 
na ugorze cienie osób , k t ó r y c h c i ekawość i zabawa na miejsce 
to z g r o m a d z i ł y . Nareszcie u k o ń c z y w s z y ś p i e w a n i e , r o z e r w a ł y 
utworzone ko ło i s t a j ą c na uboczy w jednem gronie, b i a ł y m 
jednosta jnym ubraniem fantastyczny p r z e d s t a w i a ł y widok na 
c i e m n y m t ło nocy. 

Gdy ognisko p o z o s t a ł o p r ó ż n e , nag łe p o d n i o s ł y s ię g łówk i 
owych k i l k u n a s t u przyczajonych w b r u ź d z i e c h ł o p a k ó w ; c i 
zerwawszy s ię , w c a ł y m biegu jeden za d r u g i m . . . w weso łych 
pokrzykach . . . i ś m i e c h a c h zaczęl i t a m i nazad p r z e s k a k i w a ć 
przez ogień . . . , a, d z i e w c z ę t a . . . d o r z u c a j ą c l iście b y l i c y na og ień 
i u j ą w s z y się znów za ręce , z a w i o d ł y koło i nowy śp iew z a b r z m i a ł : 

O Janie, Janie — Janio z ie lony! 
P a d a j ą l i śc ie na w s y ć k i e s t rony; 
a t y , J anku , parobecku 
sukaj so zony. 

K a j t a jej bede u kata s u k a ć ? 
a p ó j d ę ja do S c e p a n ó w 
w okienko p u k a ć . 
P u k , puk , w okionecko 
W y d ź ze M a r y ś , kochaneeko 
Sama jedna. 

Śp iew ten s łuży ł samym d z i e w c z ę t o m i dla k a ż d e j z o d m i a n ą 
t y l k o i m i o n po szczególe b y ł powtarzany. N i e d ł u g o ś p i e w e m 
t y m obesz ły one wszystkie domostwa, w k t ó r y c h się z n a j d o w a ł y 
doros ło lub d o r a s t a j ą c e dziewoje. . . T y m p o r z ą d k i e m śp iew 
p rzechodz i ł wszystkie d z i e w c z ę t a , a... p a r o b c z a k ó w spokojnie 
mieszczono przy dziewuchach, j a k poprzednio w naradzie swej 
u ł o ż y ł y . . . 
Jeszcze j a k i ś czas ś p i e w a ł y ł ącząc w pary młodz ież wieśn iaczą . . . 
P o m a ł u i nieznacznie p r z y b l i ż y l i się i parobcy, opuszcza jąc 
dotychczasowe w cieniu schronienie, a ł y k n ą w s z y w ó d k i h u l a ć 
poczę l i . W a ł e k wz ią ł B a ś k ę , A n t e k M a r y n ę , W o j t e k Małgos ię , 
i w y w i j a l i szczęśl iwie po ugorze, p rzy świe t le gwiazd i dopala­
j ącego się ogniska, s o b ó t k i . . . 

. . . z b y t k i po l ega j ą p r z e w a ż n i e na t r ą c a n i u w ogień d z i e w c z ą t 
i zmuszaniu ich do skakania przez ognisko (5). 
W e wsiach ruskich. . . parobek chwyta za r ę k ę dz iowczynę i roz­
p ę d z a j ą c s ię spoinie og ień p r z e s k a k u j ą (6). 

D o p o k ą d śp i ewa ły d z i e w c z ę t a i że rdź wysoko się, pa l i ł a , ch łopcy , 
xikryci w zbożu , nie dawal i znaku życia,; lecz gdy ogień o p a d ł 
i p iośn i m u i ł y się k u k o ń c o w i , wtedy wybiegal i oni z ukryc ia 
i k t o m ó g ł c h w y t a ł d z i e w c z y n ę , na jczęśc ie j t ę , z k t ó r ą go w p ie śn i 

ł ączono i p r z e c i ą g a ł j ą przez og ień (7). 
Nareszcie k o ń c z y się wszystko; pa ry r o z c h o d z ą s ię b y razem 
w życ ie spędz i ć noc aż do wschodu s łońca (8). 

O. Ko lbe rg , D W O K , Sandomierskie, t . 2, s. 109, oraz: 
(1). I k s , Kopernacka we wsi Zeliszew w pow. siedleckim, 
„ W i s ł a " 1891, t . V , s. 4 1 ; (2). I . P i ą t k o w s k a , Sobótki 
w okolicach Sieradza, „ W i s ł a " 1892, t . V I s. 684; (3). 
B . Gustawicz, O ludzie podduklańskim w ogólności, a Iwo-
niczanach w szczególności, „ L u d " 1900, t . V I , s. 78; (4). 
S o b ó t k a w Gal ic j i . Zestawienie m a t e r i a ł u zebranego 
w r. 1897 staraniem Tow. L u d . , орг . dr F . K r c e k , „ L u d " 

1898, t . I V , s. 316; (5). T a m ż e , s. 316; ( 6 ) . T a m ż e , s . 316; 
(7). I k s , op. c i t . , s . 43; (8). A .Bohdanowicz , Przeżytki staro­
żytnego poglądu u R u s i n ó w , Grodno 1896, C y t . za „ L u d " 
1895, t . 2, s. 12 

„ W całej Europie znane jest palenie ogni ś w i ę t o j a ń s k i c h i ska­
kanie lub przechodzenie przez p ł o m i e n i e . . . W g ó r z y s t y c h oko­
licach Slawonji i B o ś n i w i d z i a ł e m p a s t e r z ó w , s k a c z ą c y c h przez 
og ień bez odz ieży . Dziewczyny p r z e s k a k i w a ł y t y l k o w koszulach, 
k t ó r ą ponadto p o d n o s i ł y d o s y ć wysoko, w y w o ł u j ą c niewybredne 
ż a r t y w i d z ó w . . . L u d wierzy , iż w noc ś w i ę t o j a ń s k ą niebo t r z y k r o ć 
otwiera s ię i z w ie lką s z y b k o ś c i ą s ię z am yka" . 

L . S . K . , Sobótka. Poszukiwania, „ W i s ł a " 1896, t . X , 
s. 141—142 

w k a ż d e j wsi u k r a i ń s k i e j o b c h o d z ą t ę u r o c z y s t o ś ć . . . N a j -
pospoliciej św ię to to p o g a ń s k i e o b c h o d z ą , z a t k n ą w s z y drzewo 
na ł ące , d z i e w c z ę t a s ię zb i e r a j ą w k o ł o , w z i ą w s z y s ię za r ęce , 
k r ę c ą s ię , śp i ewa jąc p i e ś n i . . . K s i ę ż a ruscy w z b r a n i a j ą i m obchodu 
tego ś w i ę t a , ale pomimo te zakazy, corocznie w k a ż d e j ws i ono 
się odprawia . " 

M . Jezierski , Poezje, W i l n o 1837, s. 111, c y t . za „ W i s ł a " 
1899, t . X I I I , s. 362 

* * * 

A r t y k u ł t en s tanowi p r ó b ę analizy o b r z ę d u s o b ó t k o w e g o ze 
szczegó lnym u w z g l ę d n i e n i e m tej jego fazy, w k t ó r e j w y s t ę p u j e ta­
niec. D l a je j ce lów wykorzystane z o s t a ł y g łównie polskie m a t e r i a ł y 
ź ród łowe poszerzone, dla p o r ó w n a ń , o dane z t e r e n ó w S łowiań­
szczyzn}' Wschodniej i P o ł u d n i o w e j oraz z niemieckiego obszaru 
j ę z y k o w e g o 1 . 

Anal iza semantyki w i e r z e ń i r y t u a ł ó w s o b ó t k o w y c h będz i e 
p r zeb i ega ł a w d w ó c h p ł a s z c z y z n a c h : w planie z n a c z ą c y c h zacho­
w a ń o b r z ę d o w y c h , konkre tnych d z i a ł a ń rytualno-symbolicz-
nych , b ę d ą c y c h r ea l i zac j ą pewnego systemu z n a k ó w , oraz w pla­
nie p o j ę c i o w y m , k t ó r y p o s ł u ż y do odczytania z n a c z e ń systemu 
pierwszego 2 . T e r m i n „ p l a n p o j ę c i o w y " odnoszę do ś w i a t o p o g l ą d u 
właśc iwego rozumowaniu t radycy jnemu, w y r a ż o n e m u w uniwer­
salnych ku l tu rowo , zestawianych w pary opozycji po j ęc i ach , 
k t ó r y c h znaczenia z o s t a ł y j u ż zrekonstruowane. 

Weryf ikowana pon iże j hipoteza badawcza b r z m i n a s t ę p u ­
j ą c o : ob rzęd s o b ó t k o w y ma charakter o b r z ę d u p rze j śc i a , jest 
on z b i o r o w ą in i c j ac j ą m ł o d y c h d z i e w c z ą t w m a ł ż e ń s t w o . 
S p o ś r ó d wie lu o b r z ę d ó w prze j śc ia inicjacja seksualno-matry-
m o n i a ł n a jest wydarzeniem p r z e s ł a n i a j ą c y m pod w z g l ę d e m 
znaczenia wszelkie inno, również don ios ł e , momen ty w c y k l u 
życia, ludzkiego. Zgodnie z r y t u a l n y m schematem in ic jac j i 
poddawana o b r z ę d o w i jednostka, aby u z y s k a ć nowy status 
spo łeczny (prawo zawarcia m a ł ż e ń s t w a ) mus i p o m y ś l n i e prze­
b r n ą ć skompl ikowany proces wtajemniczania,, z d o b y ć okreś lone 
u m i e j ę t n o ś c i — W I E D Z Ę — i o w ą w i e d z ą w y k a z a ć s ię , co 
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dopiero uprawnia do p e ł n i e n i a nowych funkc j i s p o ł e c z n y c h . 3 

S p r a w d ź m y zatem., czy o b r z ę d s o b ó t k o w y .,podda s i ę " analizio 
z zastosowaniem k r y t o r i ó w w ł a ś c i w y c h dla. i d e n t y f i k a c j i o b r z ę ­
d u inicjacyjnego. 

O b r z ę d jako t a k i ma okreś loną s t r u k t u r ę d r a m a t y c z n ą , 
jost więc r o z k ł a d a ł n y na prostsze elementy w a ż n e dla t o k u ak­
c j i . P o n i e w a ż s t rukturze obrzędów- p rze j śc i a odpowiada sche­
m a t b a j k i magicznej 4 p rzy w y r ó ż n i a n i u p o s z c z e g ó l n y c h faz o b r z ę ­
d u zastosujemy s f o r m u ł o w a n e przez W . Proppa zasady p o s t ę p o ­
wania właśc iwe przy analizie ba jk i magicznej 5 . Modelowy sche­
ma t przebiegu o b r z ę d u , zrekonstruowany na podstawie k i l ­
k u d z i e s i ę c i u jego op i sów, jest n a s t ę p u j ą c y : 

1 po zachodzie s łońca 
na tzw. czys tym po lu , czystej ziemi —. na ugorze, wygonie , 
w p o b l i ż u lasu, na wzniesieniu, w w ą w o z i e , jarze, p rzy drodze, 
na s k r z y ż o w a n i u d r ó g , w p o b l i ż u rzek, zb io rn ików wodnych 
zb ie ra j ą się w s z y s t k i o d o r o s ł o d z i e w c z ę t a — 
panny, m ł o d z i c h ł o p c y , 
przedstawiciele „ d o r o s ł y c h " — starszych — m ł o d e m ę ż a t k i , 
para,, k t ó r a ostatnia z a w a r ł a związek m a ł ż e ń s k i ; 

2 d z i e w c z ę t a w s t r o j u o b r z ę d o w y m 
ok ręca j ą s ł o m ą d ł u g ą że rdź , „ t y k " , 
w k o p u j ą g o w z i e m i ę, 
wokó ł że rdz i u k ł a d a j ą stos chrustu, 
p o d p a l a j ą go „ ż y w y m ogn iem" ; 

3 d z i e w c z ę t a s i a d a j ą wokó ł stosu i ś p i e w a j ą, (zawodzą) 
p i e ś n i o b r z ę d o w e ; 

4 n a s t ę p n i e z a c z y n a j ą к r ą ż у ć w o k ó ł ognia, t r z y m a j ą c sio 
za ręce w tempie coraz szybszym, „ w rozpasaniu i sza leń­
s twie" , gdy ogień zap łon io n a j w y ż s z y m p ł o m i e n i e m ; 

5 d o p ó k i stos p łon io , p a l i się że rdź , a d z i e w c z ę t a t a ń c z ą , ch łopcy 
t r z y m a j ą s i ę na uboczu, k r y j ą s i ę w za roś l ach , 
krzakach, za d rzewami ; 

6 gdy ogień dogasa,, ch łopcy w y b i e g a j ą z uk ryc i a , k a ż d y 
z n i ch „ p o r y w a " , chwyta w y b r a n ą przez siobie dziew­
c z y n ę i p rzec iąga ją przez d o g a s a j ą c y o g i e ń : 

7 n a s t ę p n i o d z i e w c z ę t a i c h ł o p c y p а г a, m i rozchod.zą się po 
okol icy, spędzają, ze s o b ą noc; 

8 o świcie dziewczęta, w r a c a j ą biegiem do d o m ó w . 

W r a c a j ą / ' do na,szego / .a lożenia : ob rzęd sobói kow у jesl 
z b i o r o w ą inicjacja, d z i e w c z ą t w małżeńs tw o. W czesie o b r z ę d u 
os iąga ją one w łaś, iwy s t o p i e ń wtajemniczenia, ow ą W T E D Z Ę , 
k t ó r e j jednym z prze ja ,̂ ów m o ż e hyc zdo lność do pt">krcncji. 6 

a t y m saji iym zdolność do pe łn ien ia funkcj i kob ic ty -n -a tk i , 
kobie ty- rodz ic ie lk i . Lc- / . inicjacja nie m o ż e ogr,.nic7.\e się je­
dynie do zamanifestowania, uzasadnionego fizjologia^ f ak tu 
spolocznego, musi natomiast d o s t a r c z y ć uzasadnienia, właśc iwego 
przez odwołan i e się do w y d a r z e ń mi to log icznych 7 . W obrzędz ie 
in ic j ac j i zatem powinien p o j a w i ć się w ą t e k powro tu do czasów 
mi tycznych , bowiem i n i l l o tempore „ m i a ł o miejsce stworzenie 
i u p o r z ą d k o w a n i e kosmosu oraz objawienie przez b o g ó w lub 
przez p r z o d k ó w czy herosów k u l t u r o w y c h prawzoru wszystkich 
dz i edz in" 8 . Epoka, mi tyczna s łuży za model wszystkich cza­
sów. 

P o w r ó t do „ p o c z ą t k ó w :", do pierwszego p u n k t u w czasie 
i w przestrzeni oznacza zdobycie w i e d z у t a j o m n e j , po­
konanie granicy miedzy znanym i n ieznanym, os iągnięc ie pe łn i 
poznania. Mistyczne wtajemniczenie dokonuje się w w y n i k u 
k o n t a k t u z „ p r z e d s t a w i c i e l a m i " rzeczywis tośc i transcendentnej, 
i s to t ami ze sfery sacrum, przy czym sacrum oznacza z a r ó w n o 
r zeczywis to ść nrur i iezną z panieoneni wszcdi];, a ę ż n y c l i b ó s t w 
i mocy. j a k i najniżs / .y |>o/,iom kosmosu —- / , a śu i a , i \ , gdzie 
p r z e b y w a j ą z a r ó w n o incprzychylue ludzini b ó s t w a i demony, 
j ak i sp r zy j a j ąco i m na ogół duchy p r z o d k ó w . Proces wtajem­
niczania z a k ł a d a zatom przekroczenie granicy m i ę d z y „z i em­
s k i m " poziomom kosmosu, a kosmicznym . .dolein" i n i eb i ań ­
skim absolutem. A b y z d o b y ć w- i с d z o n a l e ż y p o d j ą ć „ in i ­

c j a c y j n ą wędrówkę, w g ł ą b sacrum, k t ó r a przynosi mistyczne 
poznanie, uzdrowienie, o d n o w i e n i e ' 9 . 

Zaczni jmy ana l i zę poszczegó lnych faz o b r z ę d u od charakte­
r y s t y k i czasu i miejsca jego s p e ł n i a n i a . 

Przestrzeń obizędowa 

O b r z ę d zazwyczaj odbywa, się poza granicami wsi , na tere­
nach nieuprawnyeh, na wzniesieniach, g ó r a c h , w pob l i żu ciem­
nego, z łowrogiego lasu, p rzy drodze lub na s k r z y ż o w a n i u d róg , 
w jarach, w ą w o z a c h , poza d o m e n ą ż y c i o w ą cz łowieka , w mie j ­
scach, o k t ó r y c h m ó w i się, że są dla ludz i niebezpieczne, p o n i e w a ż 
przebywają , t a m złe moce, duchy, si ły nieczyste, demony 1 " . 
P r z e k ł a d a j ą c te informacje na j ę z y k opozycji semantycznych, 
o t r zymamy n a s t ę p u j ą c } ' zestaw par : 

wieś — pustkowie 
dom — z łowrog i las 
ziemia uprawna — ziemia „ c z y s t a " 
rola — ziemia j a ł owa , ugó r 

Jak wiadomo opozycjo te s ą pochodnymi opozycji podsta­
wowej 
ten ś w i a t — tamten ś w i a t 

Ogień s o b ó t k o w y najczęście j rozpalany jest na wzniesieniach 
lub g ó r a c h . Górę — jako na jb l i ż szą n iebu — często u w a ż a się 
za p u n k t s t y k u nieba, z z i emią , a więc za, „ ś r o d e k " przez k t ó r y 
przechodzi oś ś w i a t a , miejsce w k t ó r y m m o ż n a d o k o n a ć przej­
ścia z jednego poziomu kosmicznego na d rug i , p r z e ł a m a ć świecką 
przestrzeli i „ z i e m s k i " sposób bycia , i w k r o c z y ć w d o s t ę p n ą 
cz łowiekowi jedynie w n a j w a ż n i e j s z y c h momentach jego życ ia 
sferę sacrum. 

Czas spełniania obrzędu 

O b r z ę d zaczyna się po zachodzie s łońca , o zmierzchu i trwa 
aż do ś w i t u , a więc w czasie, gdy człowiek „ z a w i e s z a " swoje 
normalno dz ia łan ie — nie pracuje, nie bawi się. P o r ą właśc iwą 
dla a k t y w n o ś c i ludzkiej jest dz ień . N o c ą natomiast u a k t y w n i a j ą 
się siły nieczyste — złe w i e d ź m y , demony, duchy, nocą funkcjo­
n u j ą z m a r l i 1 ' . Noc jest dla cz łowieka czasem „ m a r t w y m " — 
z łowrog im i niebezpiecznym. W planie p o j ę c i o w y m o p i s a n ą 
wyżej s y l u a c j ę m o ż e m y wyraz ić poprzez n a s t ę p u j ą c y zestaw 
par opozycj i : 

dz i eń — noc 
świa,tlo — c i emność 
czas poprawny — czas o d w r ó c o n y 
czas a k t y w n o ś c i — cza,s „ m a r t w y " 

Z w r ó ć m y u w a g ę , że i t y m razem, w y c h o d z ą c od w y r a ż o n e g o 
w po jęc iach szczegółowych konkre tu , dochodzimy do opozycji 
podstawowych : 

życie — śmie rć 
ten ś w i a t — taniton. ś w i a t 

Czy wobec tego w y b ó r miejsca, i czasu s p e ł n i a n i a o b r z ę d u jest 
p rzypadkowy, czy też m o ż e m y p r z y p u s z c z a ć , że sconeria, r y t u a ł u 
sugerujo, iż chodzi o n a w i ą z a n i e konta.ktu z „ t a m t y m świa , t em" ? 
Szukajmy zatem dalszych p o t w i e r d z e ń naszych p r z y p u s z c z e ń . 

Akcesoria obrzędowe 

W miejscu, gdzie ma z a p ł o n ą ć s o b ó t k o w y stos, dz i ewczę ta 
w k o p u j ą w z iemię w y s o k ą żordź , „ t y k " . Symbol ika żerdzi wyda-
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je s ię niezbyt skompl ikowana — jest ona t r a n s f o r m a c j ą osi 
kosmicznej, czy też drzewa kosmicznego, k t ó r e znajduje s ię 
w cent rum w s z e c h ś w i a t a i jest pomostem m i ę d z y trzema pozio­
m a m i kosmosu. 

W k o p u j ą c żerdź w z i emię , d z i e w c z ę t a w z m a c n i a j ą niejako 
w y r ó ż n i e n i e , wydzielenie przestrzeni, w- k t ó r e j s p e ł n i a n y jest 
ob rzęd . D o k o n u j ą one symbolicznej waloryzacj i miejsca, same 
u s t a n a w i a j ą ś r o d e k w s z e c h ś w i a t a — miejsce k o n t a k t u z rzeczy­
wis tośc ią t r a n s c e n d e n t n ą . Ł ą c z n o ś ć z kosmosem odbywa się 
w p łaszczy z.nacb: 

dól — góra gó ra — dół 
ziemia — niebo ziemia. — z a ś w i a t y 

Bardziej w y r a ź n e n a w i ą z a n i e do ide i drzewa kosmicznego m o ż e m y 
dostrzec w t y c h ź ród łach , k t ó r e p o d a j ą opisy „ z a b a w y " s o b ó t k o ­
wej nie przy p ł o n ą c y m stosie, lecz wokó ł d rzewa . 1 2 

Zabawa polega na t y m , że d z i e w c z ę t a , po r y t u a l n y c h śpie­
wach i t a ń c a c h , z d e j m u j ą z g łowy w i a n k i i k a ż d a z n ich , s t o j ąc 
t y ł e m do drzewa, stara się t ak rzuc ić swój wianek, aby zawis ł 
on na jednej z ga łęz i . P o m y ś l n e umieszczenie wianka na drzewie 
w r ó ż y rychle zarnążpójśoie , natomiast p r ó b a nieudana oznacza 
jeszcze co najmniej rok oczekiwania na męża.. 

W t y m miejscu na leży zwróc ić u w a g ę na fak t , że w wie lu 
kosmologiach archaicznych oprócz zasadniczego, wertykalnego 
p o d z i a ł u w s z e c h ś w i a t a na t r z y części , w y r ó ż n i a się t a k ż e szereg 
warstw, z a r ó w n o w poziomie „ n i e b i a ń s k i m " , j ak i w świec ie 
d o l n y m . W y o b r a ż e n i o m t y m o d p o w i a d a j ą m . i n . r y sunk i na 
r y t u a l n y c h przedmiotach czy strojach o b r z ę d o w y c h 1 3 , przed­
s t a w i a j ą c e np . drzewo z k o r o n ą l icznych gałęzi . Poszczegó l ­
ne odga lęz ion ia oznacza j ą kolejne wars twy ś w i a t a pozaziem­
skiego . 

Wyda je s ię zatem, że zarzucanie w i a n k ó w na gałęzie drzewa 
m o ż e m y t r a k t o w a ć jako p r ó b ę k o n t a k t u ze ś w i a t e m transcen­
den tnym poprzez dotarcie do k t ó r e j ś z jego warstw. Możl iwe 
jest też jednak przy jęc ie innego wy ja śn i en i a . Zabawa z wiankami 
zaczyna się już po zasadniczej części ceremonii, t zn . po r y t u a l ­

nych ś p i e w a c h i s z a l e ń c z y m t a ń c u d z i e w c z ą t wokó ł s o b ó t k o w e g o 
drzewa. P r z y j m u j ę , że g ł ó w n y cel o b r z ę d u zos t a ł już do tego 
momen tu o s i ą g n i ę t y , natomiast wszelkie c z y n n o ś c i - n a s t ę p u j ą c e 
po t a ń c u s łużą t emu , aby z a i s t n i a ł ą s y t u a c j ę w y r a z i ć k u l t u r o w o , 
w j ę z y k u symbol icznym, 

W t y m k o n t e k ś c i e w i a n k i na s o b ó t k o w y m drzewie b y ł y b y 
jedynie ś w i a d e c t w e m tego, że d z i e w c z ę t o m u d a ł o się p r z e k r o c z y ć 
granice ziemskiego, a t y m samym d o ś w i a d c z y ć mistycznego 
poznania, że zgłębi ły t a j n i k i owej W I E D Z Y , k t ó r a ma b y ć 
dla n i ch „ p r z e p u s t k ą " w doros łe życ ic . M o ż n a w y s u n ą ć i takie 
przypuszczenie, że w swych peregrynacjach po sacrum nie 
wszystkie d z i e w c z ę t a os i ągnę ły pe łn ię poznania, że s t o p i e ń ich 
wtajemniczenia by ł niejednakowy, w n i e k t ó r y c h przypadkach 
wręcz n i e w y s t a r c z a j ą c y , aby u z n a ć d z i e w c z y n ę za z d o l n ą do 
p e ł n i e n i a funkc j i k o b i e t y - m a t k i . W i d o m y m znakiem owego 
z różn i cowan ia stopnia posiadanej W I E D Z Y b y ć m o ż e b y ł y 
właśn ie w i a n k i wiszące na r ó ż n y c h ga łęz iach drzewa. — jedne 
w y ż e j , inne n i że j . Z a u w a ż m y , że dziewczyna, k t ó r a nic za rzuc i ł a 
swojego wianka na, drzewo m u s i a ł a , p o j a w i ć się na n a s t ę p n e j 
s o b ó t c e . Nie m o ż e m y w y k l u c z y ć , że nakaz ten dla dziewczyny, 
podobnie j a k dla pary — c h ł o p a k a i panny — skojarzenie ich 
irnieri w s o b ó t k o w y c h p i e ś n i a c h by ło n i e g d y ś obowiązu j ące . 

W r ó ć m y jednak do momentu , gdy ma z a p ł o n ą ć ognisko. 
W o k ó ł że rdz i dziewczęta , u k ł a d a ł y stos z chrustu, ga łęz i , s ł o m y 
i p o d p a l a ł y go tzw. ż y w y m ogniom. R o z n i e c a ł y go t e c h n i k ą 
bardzo a r c h a i c z n ą — przez pocieranie d w ó c h k a w a ł k ó w drewna, 
a jego szczególne właśc iwości po l ega ły m . i n . na t y m , żo „ w i e d ź m y 
nie m i a ł y do niego takiego p r z y s t ę p u " 1 4 " . W ź ród ł ach częs to 
spo tykamy informacje, że ognisko rozpalano po pros tu od p ło ­
nące j g łown i , lecz wówczas t a k i og ień na leża ło p r z e ż e g n a ć , aby 
z y s k a ł on ową szczególną, moc o d p ę d z a n i a „ z ł e g o " . 

Z d e j m u j ą c z tego rodzaju informacj i „ w a r s t w ę chrześc i j ań ­
s k ą " dochodzimy do po jęc ia ognia jako „ c z y s t e j " s i ły kosmicz­
nej antagonistycznej wobec innego żywio łu — wody . 

J .R. Tomiccy ana l i zu j ąc s łowiańsk ie m i t y kosmogoniczne 
doszli do stwierdzenia, iż „ w s z y s t k i e , nawet na juboższe wersje 
m i t u , k o ń c z ą c e się w momencie utworzenia l ą d u , p r z e k a z u j ą 

11. 2. Sobótka г Bilczy repr. za D w o k , Sandomierskie, t . 2 
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11. 3. August Weckesser, Reigentariz, nach Gottfried Kellers Hadlaub, 1893, Kunsthaus Zur ich 

jednak n a j i s t o t n i e j s z ą i n f o r m a c j ę : ziemia p o w s t a ł a w rezultacie 
w s p ó ł d z i a ł a n i a d w ó c h antagonistycznych b ó s t w , z k t ó r y c h 
jedno skojarzone jest z niebem, a, drugie z m o r z e m " 1 5 . 

Właśc iwośc i ą is tot niebieskich jest ioh ogn i s to ść (b łyskawice , 
gwiazdy, tarcza s łoneczna) . Woda. natomiast — żywioł sfer 
podziemnych — funkcjonuje jako źródło wszelkich mocy i za,-
r o d k ó w , „ m a c i e r z uniwersalna", k t ó r a „pioprzedza k a ż d ą for­
m ę i jest u p o d ł o ż a każdogo stworzenia... zawiera życie , krzep-
kość i n i e ś m i e r t e l n o ś ć " ' 1 6 . Nie k a ż d y jednak i nie w k a ż d y m 
momencie m o ż e do niej d o t r z e ć , bowiem jej s t r a ż n i k a m i są 
straszliwe po twory , nieprzychylne ludz iom demony i b ó s t w a . 
T y m z ł y m mocom o charakterze akwa tycznym m o g ą natomiast 
p r z e c i w s t a w i ć s ię s i ły ogniste. Temat ten postaramy się szerzej 
r o z w i n ą ć w i n n y m miejscu niniejszego opracowania. 

Strój obrzędowy 

Z d u ż y m , j a k s ą d z ę , p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m m o ż e m y przy­
j ą ć , że p ierwotnie r y t u a l n y taniec s o b ó t k o w y dz iowczę t a w y ­
k o n y w a ł y nago. Informacje na temat s t ro ju o b r z ę d o w e g o za­
war te w wykorzys tanych przeze mnie m a t e r i a ł a c h d o t y c z ą 
przede wszys tk im wieku X I X ; m i m o to w odnotowanych wypo­
wiedziach p o j a w i a ł y się w z m i a n k i o t y m , że „ d z i e w c z ę t a wiejskie 
s chodz i ły s ię do jednej chaty i t a m r o z b i e r a ł y s ię do n a g a " 1 7 . 
P r z y p o m n i j m y w t y m miejscu, że od pierwszych w i e k ó w chrześc i ­
j a ń s t w a ze zwyczajami s o b ó t k o w y m i wa lczy ł kościół , t r a k t u j ą c 
je jako przejawy p o g a ń s t w a . Z t e r e n ó w Polsk i n a j s t a r s z ą wzmian­
k ę o s o b ó t c e spo tykamy w w a r m i ń s k i c h s ta tutach synodalnych 
biskupa H e n r y k a I I I (1375—1401), k t ó r e z a k a z y w a ł y o b c h o d ó w 
ś w i ę t o j a ń s k i c h . Ź r ó d ł a historyczne p o d a j ą , iż noc ta s łynę ła 
z rozpustnych hulanek, „ p l u g a w y c h " p i e ś n i , orgiastycznych 
z a c h o w a ń i t a ń c ó w . 1 8 N ie d z i w i nas zatem fakt , iż surowe zakazy 
kośc io ła s p r a w i ł y , że o b r z ę d o w a n a g o ś ć in ic jowanych d z i e w c z ą t 
z o s t a ł a o k r y t a b i a ł ą , p ł ó c i e n n ą koszu l ą . W ź r ó d ł a c h X I X - w i e c z ­
nych p r z e w a ż a bowiem t a wersja w opisa.ch s o b ó t k o w e g o s t roju, 

Fa,kt ob rzędowe j n a g o ś c i d z i e w c z ą t w pew nym stopniu 
p o t w i e r d z a ł b y p r z y j ę t o wcześnie j założenio, iż w obrzędz ie 
in ic jac j i powinien p o j a w i ć się w ą t e k p o w r o t u do czasów m i ­
tycznych ; zgodnie bowiem ze stwierdzeniem n a t u r y ogólne j 
„ n a g o ś ć o b r z ę d o w a jest r ó w n o z n a c z n a z i n t e g r a l n o ś c i ą i p e ł n i ą . 
Raj imp l iku je b rak ubrania , to znaczy b rak z u ż y c i a . . . Wszelka 
n a g o ś ć o b r z ę d o w a imp l iku je wzorzoc aczasowy, obraz r a j u " 1 9 . 

Ó w „ b r a k z u ż y c i a " n a l e ż y , j ak s ądzę , odn ie ść t a k ż e do 
stanu dziewiczej czys tośc i d z i e w c z ą t w opozycji do kobiecej 
do j rza łośc i . Zaznaczmy t u , żc do u d z i a ł u w S o b ó t c e nie b y ł y 
dopuszczane dz i ewczę ta „ z h a ń b i o n e " , „ s p l a m i o n e na o p i n i i " 2 0 . 
Z r ó b m y toż w t y m miejscu u w a g ę , żo dziewictwo uznawano za 
stan szczególnie sp r zy j a j ący n a w i ą z y w a n i u k o n t a k t u z sacrum. 

Elementem n i e z b ę d n y m w s t ro ju d z i e w c z ą t jest b у 1 i с a. 
W z m i a n k o w a ł o niej w r. 1562 Marc in z U r z ę d o w a , nazwa jej 
pojawia s ię , p o ś r ó d innych ziół leczniczych, we wszystkich 
m a t e r i a ł a c h X I X - w i e c z n y c h . N a w i ą z u j ą c po raz ko le jny do 
znanych u s t a l e ń M . Eliadego, po t r ak tu j emy by l i cę j ak k a ż d e 
cudowno ziele, k t ó r o s w ą w a r t o ś ć m a g i c z n ą , czy leczn iczą za­
w d z i ę c z a t y l k o t emu, że ma swój p ro to typ w drzewie ż y c i a 2 1 . 
Zdobycie, czy posiadanie ziela, k t ó r e ma w a r t o ś ć drzewa kosmicz­
nego, t zn . jest n iewyczerpanym, wc iąż o d r a d z a j ą c y m się ż y c i e m , 
b y ł o b y r ó w n o z n a c z n e z p rze j ęc i em jego właśc iwośc i , jego mocy. 
Za tem w sy tuac j i , gdy poddawane o b r z ę d o w i in ic jac j i dziew­
czyny p r z e k r a c z a j ą c granico świeckie j przestrzeni n a r a ż o n e b ę d ą 
na k o n t a k t z niebezpiecznymi dla cz łowieka mocami kosmicz­
n y m i , byl ica jako namiastka drzewa życ ia stanie się dla n ich 
„ p r z e p u s t k ą " na szczęśl iwy p o w r ó t do ziemskiej r zeczywis toś ­
c i . 

Taniec w aspekcie symboliki ruchu obrotowego 

W wierzeniach społecznośc i r ó ż n y c h k r ę g ó w k u l t u r o w y c h 
ruch „zo s ł o ń c e m " nacechowany jest pozy tywnie , natomiast 
„ p o d s ł o ń c e " — uznawany jest za negatywny. M i m o to w pew-
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nych szczegó lnych sytuacjach obowiązu j e stosowanie właśn ie 
ruchu na o p a k . 2 2 

W dalszej części swoich r o z w a ż a ń pos łużę s ię jedynie w y ­
b r a n y m i us ta leniami , d o t y c z ą c y m i s t r u k t u r y czasoprzestrzeni 
w m y ś l e n i u t r a d y c y j n y m . 2 3 P r z y t o c z ę jedynie na jważn ie j sze 
dla moich dalszych d o c i e k a ń stwierdzenia. 

B u c h w k i e r u n k u „ p o d s ł o ń c e " — w lewo — kojarzony jest 
z ruchem w t y ł , w dó ł , w z a ś w i a t y , w przesz łość . Zatem w sytu­
acjach o b r z ę d o w y c h ruch w czasie zostaje p r z e ł o ż o n y na ruch 
w przestrzeni. J . S. Wasi lewski ana l i zu j ąc sens ruchu obrotowego 
w momentach prze jśc ia (w weselu i przekoczowaniu), dochodzi 
do stwierdzenia na tu ry ogó lne j , iż „ r u c h obro towy w o b r z ę d a c h 
prze jśc ia ma s t ruk tu ra lny sens otwarcia, granicy m i ę d z y stanami, 
s y t u a c j a m i . " 2 4 Z a k ł a d a j ednocześn i e , że w inicjacjach okresu 
dorastania oraz w innych ceremoniach o b r z ę d o w o potwierdza­
j ą c y c h fak t wejśc ia jednostk i na nowy etap drogi życ iowej 
o b o w i ą z u j e r u c h „ z e s ł o ń c o m " w znaczeniu ruchu 
w przysz łość . Czy rzeczywiśc ie jest to jedyne moż l iwo do przy­
jęc ia wy ja śn i en i e °>. 

N a gruncie k u l t u r y polskiej taneczne k r ą ż e n i e d z i e w c z ą t 
wokó ł s o b ó t k o w e g o stosu czy drzewa, b y ł o b y odpowiednim, j a k 
sądzę , m a t e r i a ł e m do pod jęc ia p r ó b w y j a ś n i e n i a sensu ruchu 
okrężnego w tej sytuacj i o b r z ę d o w e j . 

P r z y p o m n i j m y , że po roznieceniu ognia d z i e w c z ę t a s i a d a j ą 
w o k ó ł stosu i z a c z y n a j ą „ z a w o d z i ć " p i e śn i o b r z ę d o w e (ana l izą 
t o k s t ó w i me lod i i zajmiemy się p rzy innej okazji) . N a s t ę p n i e 
c h w y t a j ą s ię za ręce i r o z p o c z y n a j ą swój taniec. K r ą ż ą wokó ł 
ognia, najpierw p o w o l i ; stopniowo tempo t a ń c a ro śn i e , dziew­
czyny t a ń c z ą coraz szybciej „ w rozpasaniu i s z a l e ń s t w i e " , w za­
p a m i ę t a n i u ; og ień strzela wysok im p ł o m i e n i e m w c iemność nocy. 

Nies te ty , w t y m miejscu dalsze r o z w a ż a n i a mocno się 
k o m p l i k u j ą . W naszych poszukiwaniach bowiem nie u d a ł o n a m 
się d o t r z e ć do tej j a k ż e w a ż n e j dla dalszego wnioskowania 
informacj i —• opisy o b c h o d ó w nocy świę to j ańsk i e j nie z a w i e r a j ą 
ż a d n y c h danych na t emt k i e runku t a ń c a w o k ó ł ogniska. 

I s t n i e j ą co prawda ź ród ła ikonograficzne, na podstawie 
k t ó r y c h m o ż n a b y p r z y j ą ć , iż k r ą ż e n i e d z i e w c z ą t w o k ó ł s o b ó t k o ­
wego stosu o d b y w a ł o s ię w k i e r u n k u „ p o d s ł o ń c e " ; zdajemy 
sobie jednak s p r a w ę , że w plastycznej w i z j i tego j a k ż e t a jemni ­
czego o b r z ę d u zby t wiele za leżało od w y o b r a ź n i a r tys ty , aby 
ź ród ła to m o ż n a b y ł o u z n a ć za dostatecznie wiarygodne. W tej 
sytuacj i pozostaje n a m jedynie p r z e d s t a w i ć czy te ln ikowi , j a k 

p o t o c z y ł o b y się nasze rozumowanie, gdyby m a t e r i a ł y ikonogra­
ficzne u z n a ć za w y s t a r c z a j ą c o miarodajne. M o ż e m y też po pros tu 
p o r u s z a ć się w sferze hipotez, s z u k a j ą c dla n ich uwiarygodnienia 
w t o k u dalszych r o z w a ż a ń . 

J e ś l i zgodnie z p r z y j ę t y m wcześnie j za łożen iem in ic jacy jny 
charakter o b r z ę d u polega na wyprawie do sfery sacrum, to 
w obrzędz ie mus i i s tn ieć moment p rze j śc ia granicy m i ę d z y 
poziomami kosmicznymi . Ruch obro towy ma s t ruk tu ra lny 
sens otwarcia granicy d w ó c h ś w i a t ó w , taniec d z i e w c z ą t jest 
więc o w y m n a j w a ż n i e j s z y m momentem w c a ł y m obrzędz i e . 
K r ą ż ą c w tempie coraz szybszym i szybszym d z i e w c z ę t a doprowa­
dza ją się do granicy u t r a t y ś w i a d o m o ś c i . T a ń c z ą w transie, 
nie k o n t r o l u j ą c własnego zachowania. B y ć m o ż e dlatego w źród­
ł ach his torycznych pojawiają, się takie ok re ś l en i a , j a k : sza leń­
stwo, wyuzdanie, rozpasanie. Zgodnie z wierzeniami" stan eksta­
tycznego uniesienia pojawia się w łaśn ie na progu d w ó c h świa­
t ó w . 

Schemat in ic jac j i z a k ł a d a cofnięcie się do czasu mitycznego. 
Z a u w a ż m y , że jedynie ruch „ p o d s ł o ń c e " u m o ż l i w i a rea l i zac ję 
w ą t k u powro tu do p o c z ą t k ó w , do pary p r a r o d z i c ó w . Dziewczęta , 
z a s k u j ą w ten sposób wiedzę z czasów „ n a p o c z ą t k u " , k iedy 
wszystko ustanawiane b y ł o przez b o g ó w . 

Ruch „ p o d s ł o ń c e " otwiera zarazem dolny poziom kos­
mosu — z a ś w i a t y . D z i e w c z ę t a m u s z ą bowiem d o t r z e ć do wody 
życ ia , owego zbiornika p łodnośc i i z a r o d k ó w wszelkich f o r m 
is tnienia . W ę d r ó w k a po z a ś w i a t a c h , tzw. okres marginesowy to 
najniebezpieczniejszy etap in ic jac j i . D z i e w c z ę t a n a r a ż o n e są na 
d z i a ł a n i a wszelkich sił n i s z c z ą c y c h . D o s t ę p u do wody życ ia 
b r o n i ą straszliwe b ó s t w a i po twory . M a j ą one charakter chto-
niczno-akwatyczny, zatem si łą i m p r z e c i w s t a w n ą jest og ień . 
J u ż w t y m miejscu m o ż e m y p o k u s i ć się o w y j a ś n i e n i e k o ń c o w y c h 
faz o b r z ę d u : ch łopcy p r zec i ąga j ą d z i e w c z ę t a przez dogasa j ące 
ognisko, niekiedy p r z e s k a k u j ą przez nie sami. Ogień jako prze­
c i w i e ń s t w o sił chtoniozno-akwaiycznych z z a ś w i a t ó w ma naj­
pierw zabezp i eczyć d z i e w c z ę t a przed des t rukcy jnymi s i ł ami , 
potem zaś owe złe moce ewentualnie zn i szczyć . 

W ę d r ó w k a d z i e w c z ą t po z a ś w i a t a c h nasuwa nam jeszcze 
jodno skojarzenie. K i l k a op i sów o b c h o d ó w nocy świę to j ańsk i e j 
zawiera informacje o obecnośc i p rzy s o b ó t k o w y m stosie ko ta 
lub psa . 2 5 Czarnego kota przynoszono w w o r k u do ogniska, 
po czym z okrzykiem „ d u s a leci, dusa l e c i " p r z e p ę d z a n o go 
w c i emność . 
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I ] . 5. H . Pillat-i, Sobótko, repr. za. „ T y g o d n i k I l u s t rowany" , 1861 (1), 232 

W strofach „ P i e ś n i ś w i ę t o j a ń s k i e j o S o b ó t c e " Kochanow­
skiego zwierzę to j a w i nam się jako z łowróżbne i p r z e j m u j ą c o 
l u d z i strachem. W p i e ś n i panny trzeciej pojawia się przestroga 
dla c h ł o p a k a , k t ó r y „ c i ą g n ą ł k o t a " : 

Nie znasz l u d z i , co przed ko tem 
Pierzchają , n a j w i ę t s z y m bio tem ? 
A na jego glos s traszl iwy 
Ledwie d rug i b ę d z i e ż y w y . 2 6 

Czarny k o t jeszcze i dz i ś kojarzony jest, g łównie w m y ś l i 
ludowej , lecz nie t y l k o , z n ieszczęśc iem. J e ś l i przebiegnie nam 
drogę , s taramy się w y b r a ć i n n ą , gdy zjeży się i prychnie — 
niepow odzonie pewne. Podobne odczucia powoduje np . pojawienie 
się we wsi w i l k a l ub obcego psa. Nierzadko z w i e r z ę t a te u t o ż s a ­
miane są z przybyszami z „ t a m t e g o ś w i a t a " . W wie lu mi to lo ­
giach f u n k c j o n u j ą ono jako s t r a ż n i c y ś w i a t a podziemnego lub 
w r o l i p r z e w o d n i k ó w , czy raczej „ ś r o d k a t r anspor tu" do pod­
ziemnej k ra iny . 

Na jp rośc i e j b ę d z i e odwołać się t u do powszechnie znanych 
w ą t k ó w m i t o l o g i i greckiej czy egipskiej. Grekom „ E c h i d n e 
u r o d z i ł a . . . potworne po toms two: Cerbera — t ró jg łowego psa 
p i l nu j ącego w r ó t p i e k ł a " 2 7 . W Egipcie b ó g Anubis , k t ó r y prowa­
dzi ł dusze do ś w i a t a podziemnego m i a ł g łowę psa, a bog in i ę 
śmierc i Hcka te przedstawiano jako s u k ę . W m i t o l o g i i meksy­
k a ń s k i e j w ro l i „ p r z e u o ś n i k ó w " w z a ś w i u t y w y s t ę p o w a ł y ko jo t 
i jaguar. 

Wyda je się , że od lego rouzaju zwie r zą t droga wcale nio taka 
z n ó w k r ę t a do naszego rodzimego (europejskiego) ko ta . Wielce 
zatem prawdopodobno, że kot w S o b ó t c e , pozornie r ekwizy t 
bez cc iększego znaczenia, pe łn i ł n i egdyś cv obrzędz ie ro lę bardzo 
w a ż n ą — i s tn i a ł realnie, a u m o ż l i w i a ł i n i c jowanym w ę d r ó w k ę 

po z a ś w i a t a c h i p o w r ó t do ziemskiej r zeczywis to śc i . 
Z b l i ż a m y się powol i cło k o ń c o w y c h faz o b r z ę d u . D o p ó k i 

ognisko p ł o n i e , a dziewczęta , t a ń c z ą , c h ł o p c y t r z y m a j ą się na 
uboczu w krzakach, za roś lach , za drzewami. Gdy taneczny 
trans mi j a , a ogień przygasa, ch łopcy w y b i e g a j ą z ukryc ia , 
k a ż d y z n ich chwyta w y b r a n ą clziowczymę (skojarzenie i m i o n 
w p ieśn iach) i p r z e c i ą g a j ą przez p ł o m i e n i e dogasa j ącego ogniska. 
N a s t ę p n i e m ł o d z i pa rami r o z c h o d z ą s ię po okol icy , spędza j ą 
ze s o b ą noc. Ch łopcy w y s t ę p u j ą t u w charakterze a k c e p t u j ą c y c h 
dziew-częta w ich nowej r o l i spo łeczne j . W s p ó l n i e s p ę d z o n a noc; 
m a b y ć ś w i a d e c t w e m tego, że w t r u d n y m i niebezpieczivym 
procesie wtajemniczania os iągnę ły one w y m a g a n ą wiedzę upraw­
n i a j ą c ą do p e ł n i e n i a r o l i k o b i e t y - m a t k i ; pod jęc i e w s p ó l n y c h 
d z i a ł a ń prokreacyjnych ma b y ć tego m a n i f e s t a c j ą . Stan dziewi­
czej czys tośc i u s t ę p u j e miejsca kobiecej doj rza łośc i . 

Z f a k t u , że u d z i a ł ch łopców w obrzędz ie polega, niejako na 
potwierdzeniu nowego statusu społecznego d z i e w c z ą t n a l e ż y 
wnos ić , że oni sam moment inicjacj i m a j ą już za s o b ą . W z w i ą z k u 
z t y m rodzi się oczywiśc ie wiele p y t a ń d o t y c z ą c y c h możl iwośc i 
z iden tyf ikowania j ak i egoś r y t u a ł u jako in ic jac j i ch łopców, 
p rzy za łożen iu , że poprzedza on w kalendarzu o b r z ę d o w y m noc 
s o b ó t k o w ą . Jest to jednak temat na o b s z e r n ą p r a c ę , na razie 
m u s i m y więc zadowol ić się jedynie nie po twierdzonym w zasadzie; 
stwierdzeniem, żo ch łopcy b i o r ą c y u d z i a ł w S o b ó t c e są przedsta­
wic ie l ami g rupy do ros łych . 

Łączen ie i m i o n c h ł o p a k a i dziewczyny w s o b ó t k o w y c h 
picniach (informacje p o w t a r z a j ą się w wypowiedziach, d o t y c z ą ­
cych I p o l . X I X w.) b y ł o n i e g d y ś o b o w i ą z u j ą c e i p o c z ą t k o w a ł o 
okres n a r z e c z e ń s t w a pary . M o ż e m y p r z y p u s z c z a ć , że n i e g d y ś 
sam r y t u a ł s o b ó t k o w y by ł c e r e m o n i ą zawierania m a ł ż e ń s t w . 
W okresie p ó ź n i e j s z y m to wiążąco kojarzenie par p rzy s o b ó t k o ­
w y m ognisku potwiordzano o b r z ę d e m weselnym. Z r e s z t ą hipo-
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toza, żo wosele w y p a r ł o i z a s t ąp i ło inic jację wypowiadana jest 
dosyć częs to . J e ś l i tok prowadzouogo |,u rozumowania uznamy 
za, poprawny, wówcza,s b y ł b y to argument na jej potwierdzenie. 

Zdajemy sobie s p r a w ę , że przedstawione r o z w a ż a n i a t k n ę ł y 
jodynie ten j a k ż e , . n o ś n y " temat . W i e l u spraw nie poruszono 
w ogóle (magia miłosna,, w r ó ż b y ) , inne przeanalizowano za.lodw ie 
pob ieżn ie . Nie ustosunkowano się też do t e rminu , w j a k i m 

w y p a d a ł y obchody nocy s o b ó t k o w e j (Zielone Ś w i ą t k i , 23/24 
czerwca), z a d o w a l a j ą c się na razie w y j a ś n i e n i a m i i nnych auto­
r ó w . 2 8 

Schemat przebiegu o b r z ę d u jest n i e w ą t p l i w i e uproszczony 
i b y ć m o ż e n i e p e ł n y . Pozostaje nam jednak nadzieja, że w y n i k i 
analizy semiotycznej pozwo lą nam go w przysz łośc i uzupe ł ­
n i ć . 
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